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dy, p ozy tyw nym  sto su n k u  do p racy , p o szanow an iu  godności osoby lu d z ­
k ie j, życia  rodz innego  i państw ow ego .

U k azan y  pow yżej logiczny u k ła d  całości dzieła  s tan o w i n ie w ą tp li­
w ie o jego w arto śc i. N ie u d a ło  się to  osiągnąć  innym , w cześn ie j o p ra ­
cow ującym  teo logie  N ow ego T estam en tu , au to rom . Ta jednorodność  
dzieła zosta ła  n ieco  zm nie jszona p rzez ro zd z ia ł w stęp n y , k tó ry  m oże 
być w łaśc iw ie  w p ro w ad zen iem  do w szy stk ich  zag ad n ień  teo logicznych  
N ow ego T estam en tu , a n a w e t do teo log ii S ta reg o  T estam en tu . W ro z­
dzia le  ty m  za ty tu ło w an y m : P ojęcia  i  h isto ria  teo log ii N ow ego T e s ta ­
m e n tu  om ów ione zosta ły  zag ad n ien ia : Teologia , ja k o  S łow o B oże  (za­
w ie ra  się  ono w  P iśm ie  św ię ty m  i s tą d  p o w sta je  p ro b lem  jego  w y ­
ja śn ia n ia  i s łu ch an ia ), Teologia  N ow ego T e s ta m e n tu  i  in n e  d y sc y p lin y  
teo logiczne  (są n im i: h is to r ia  K ościoła, teo log ia  dogm atyczna, teo logia  
m o ra ln a ), H istoria  teo logii N ow ego  T e s ta m e n tu . J a k  ła tw o  zauw ażyć, 
ro zd z ia ł ten  n ie  je s t w p ro w ad zen iem  do teologii m o ra ln e j N ow ego T e­
s ta m e n tu , k tó re j pośw ięcona zosta ła  o m aw ian a  k s iążk a  K. H. S c h e 1- 
k i e g o ,  a le  racze j do w szy stk ich  zag ad n ień  teo logicznych  N ow ego T e ­
s tam en tu . T ak  z resz tą  p o jm o w ał te n  rozd z ia ł sam  a u to r  dzieła, gdyż 
po om ów ieniu  pow yższych  zag ad n ień  p o d a ł za ry s  ca łe j n o w o te s ta m e n ta l-  
nej teo logii (s. 27— 28).

T rzeci tom  T eologii N ow ego T e s ta m e n tu  pośw ięcony zagadn ien iom  
e ty k i s tan o w i w arto ść  n ie  ty lko  d la  b ib listów , a le  tak że  d la  z a jm u ją ­
cych się  teo logią  m o ra ln ą  sy stem aty czn ą .

J a n  Ł ach

H e rib e r t  M ü h l e n ,  E n tsa kra lis ie ru n g . E in  epochales S ch la g w o rt in  
se in er  B ed eu tu n g  jü r  die Z u k u n f t  der ch r is tlich en  K irch en , 'P a d e rb o rn  
1971, F e rd in a n d  S chön ingh , ss. 568.

H e r ib e r t  M ü h l e n  należy  do ty ch  teologów , k tó rzy  s ta re  i n ie ­
zm ien n e  p ra w d y  w ia ry  p o tra f ią  u k azy w ać  w  sposób  now y, c iekaw y 
i o ry g in a ln y . Z o rien to w an i czy te ln icy  p rz y p o m in a ją  sobie b ard zo  g łoś­
ne  w  sw oim  czasie  jego dzieło  Una m y s tic a  P ersona, w  k tó ry m  M ühlen  
u s iło w ał zbudow ać  n a u k ę  o K ościele w  o p arc iu  o szeroko p o ję tą  d z ia ­
ła ln o ść  D ucha św . S tu d iu m  to, u zu p e łn io n e  n a s tę p n ie  w dziełach  D er 
H eilige G eist als P erson  i D as Vor V erständn is v o n  P erson, zalicza się 
dziś pow szechn ie  do k lasycznych  pozycji w  li te ra tu rz e  ek lezjo logicznej. 
N iem n ie jszą  pow agą cieszą się  też  b a d a n ia  M üh lena  z zak re su  tzw . 
p ro b lem a ty k i „śm ierc i B oga”, o p u b lik o w an e  w  p racy  Die a b en d lä n d i­
sche S e in sfra g e  als der T o d  G ottes u n d  der A u fg a n g  e iner n eu e n  G o t­
te ser fa h ru n g , o raz  p ró b y  now ego sp o jrzen ia  na  ch rysto log ię , k tó ry m  
dał w y raz  w  książce D ie V erä n d erlich ke it G o ttes  als H orizo n t e iner  
zu k ü n ft ig e n  C hristo log ie . P oczy tność  ty ch  książek  (n iek tó re  z n ich  u k a ­
zały  się  w  n iew ie lk ich  odstępach  czasu w  d ru g im  a n a w e t trzec im  
w ydan iu ), a  n a s tę p n ie  ich szerok i odgłos w li te ra tu rz e  teologicznej (na



[21] S P R A W O Z D A N IA  I R E C E N Z JE 293kanw ie w ysuw anych przez M iihlena problem ów pow staw ała niekiedy bardzo ożywiona dyskusja) sp raw iają , że każdą nową pozycję tego au­tora w ita się ze zrozum iałym  zainteresow aniem .Podobne uczucie tow arzyszy też, kiedy się bierze do ręki prezento­wane tu dzieło M iihlena, zwłaszcza że jego tytuł brzm i niezw ykle świeżo i frap ująco . T erm in bow iem  E n tsak ra lisieru n g  sw oim  brzem ie­niem przypom ina do złudzenia w yraz Entm ito logisierung , który nie ty l­ko stał się w  biblistyce term inem  technicznym , ale wprost urósł do rangi klucza, otw ierającego drzw i do bardzo rozległej problem atyki. Zresztą podobną w agę przyw iązuje do tego term inu sam autor, 'który w yjaśn ia w podtytule, że chodzi o ein epochales Sch la g w ort in  seiner  
Bedeutung fü r  die Z u k u n ft  der ch ristlich en  K irc h e n .Problem , którym  zajął się H . M ühlen w dziele E n tsa k ra lisieru n g , należy do szerokiej problem atyki: sacrum  —  p rofanum  i posiada ju ż  w iele pow ażnych opracow ań. N ależy tu zwłaszcza w ym ienić w nikliw e badania R . O t t o ,  E . J .  L e n  g e l  i n g a i M . E l i a  de. Z n alazł on też swój w yraz w konst. Soboru W atykańskiego I I  G a u d iu m  et spes. W szakże dotychczasowe ujęcia  tego zagadnienia były zbyt suche i sta­tyczne. O graniczano się w  nich zasadniczo do w ytyczania granicy po­m iędzy sacrum  i p rofa num  —  i to nieraz na gruncie praw a a nie on- tologii — bez w yciągania płynących z tego w niosków . N o v u m  studiów M ühlena polega na krytyczn ej reinterpretacji dotychczasow ych pojęć o tym  co św ieckie i sakralne, następnie na postaw ieniu problem u: 
sacrum  — profanum  w  punkcie w yjścia do zrozum ienia życia K o ścio ­ła, wreszcie na konkretnych próbach nowego przedstaw ienia w tak za­rysow anej perspektyw ie niektórych szczegółowych dziedzin z życia współczesnego Kościoła i św iata.K ryty czn ą analizą pojęć: sacrum  — p rofa n u m  zajął się M ühlen w rozdziale I (Entsakralisierung ais P roblem ). Zw rócił w nim  uw agę na to że w iele elem entów sacrum  zn ajd uje  się w dziedzinach, które powszechnie uznaw ało się za św ieckie (technika, sport, k u lt bohate­ra) i odw rotnie pierw iastki p rofanum  w dziedzinach uznaw anych do­tychczas za sakralne. Stąd też — jego zdaniem  —  zachodzi w  w ielu przypadkach potrzeba odsakralizow ania (Entsakralisierung)  niektórych terenów kościelnego życia. W  rozdziale I I  (Das S a k ra le  als G r u n d d i­
m ension  der m en sch lich en  E xisten z)  udow adnia M ühlen , iż tego rodza­ju  operacja jest po prostu w ym ogiem  egzystencji człow ieka i K ościoła. N a m arginesie należy dodać, że rozdział I I  okazuje się najb ard ziej za­sadniczym  w całości dzieła. W  nim  to bowiem  przeprow adził autor bardzo w n ikliw ą analizę pojęć: sacrum  — p rofa num , tłum acząc, iż te­go rodzaju złożoność tkw i sw ym i korzeniam i u podstaw  dzieła stw o­rzenia zbaw ienia. R ozdziały dalsze są już tylko konkretnym  zastoso­w aniem  zasad ustalonych w rozdziale I I . I  ta k  rozdział I I I  (Die E n tsa ­
kralisieru ng  der p o litisch en  M acht) dotyczy teologicznego w idzenia w ładzy p olitycznej, rozdział IV  (Die E n tsa k ra lisieru n g  des k irch lich en
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D ienstes) u k a z u je  w now ym  św ie tle  posług iw an ie  w  K ościele, a zw łasz­
cza zadanie, ja k ie  m a ją  da spełn ien ia  w szelkiego ro d za ju  urzędy, 
i w reszcie  rozdzia ł V (Die E n tsa kra lis ie ru n g  vo n  Ehe u n d  Zö liba t)  za ­
w ie ra  now e n aśw ie tlen ie  p ro b lem a ty k i m ałżeństw a  i ce libatu .

K siążka  M iih lena n ap isan a  je s t tru d n y m  i zaw iłym  językiem . W y­
w ody teologiczne p rz e p la ta ją  się  w n iej często z a rg u m e n ta c ją  filozo­
ficzną. Z d a rza ją  się też liczne pow tórk i. A uto r, ja k  gdyby n ie  dow ie­
rza jąc  w łasnym  sądom , w ery fik u je  je  p rzy  pom ocy coraz to now ych 
k ry te rió w , n aw raca , p rzypom ina, ażeby ty lko  w yrażona  m yśl b y ła  ja ­
sn a  i z rozum iała  d la czy te ln ika . N agrom adzony  m a te r ia ł  dow odow y n ie  
je s t w p raw d z ie  zbyt bogaty  ilościow o, a le  za to  posiada  sw ój c iężar g a ­
tunkow y . K siążka  M iih lena n ie  zaw iera  zb y t w ie lu  p rzypisów , te je d ­
nak , k tó ry ch  dostarcza , są n a p ra w d ę  po trzeb n e  i w noszące. C ałość od ­
znacza się s ta ran n o śc ią , pow agą i so lidnością  b ad ań . D latego też m im o 
w y siłku , jak ieg o  w ym aga  od czy te ln ik a  s tu d io w an ie  tego  dzieło, od­
k ład a  się go po p rzeczy tan iu  z p raw d z iw y m  zadow oleniem  i s a ty s fa k ­
cją.

E dw ard  Ozororoski

Yves C o n g a r, L ’Eglise. De sa in t A u g u s tin  à l’époque m oderne , P a ­
ris  1070, Les É d itio n s d u  C eft, ss. 4E3.

Po w y d an iu  obszernego s tu d iu m  z ek lezjo logii w czesnego ś re d n io ­
w iecza (L’E cclesiologie du  h a u t M oyen -Â g e , P a r is  1968), znakom ity  
teolog fra n c u sk i Y. C o n g a r  o p u b lik o w ał k o le jn e  dzieło, w  k tó rym  
p rzed staw ił rozw ój h is to ry czn y  n a u k i o K ościele, począw szy od św. 
A u g u sty n a  aż do czasów  obecnych. P ra c a  ta  u k aza ła  się  w  se rii H i­
sto ire  des dogm es  jak o  d ru g i tom  (tom  I w yszedł w  o p raco w an iu  P. 
D i a s a i Th. C a m e l o t a  i nosi ty tu ł L ’Eglise. Des origines à saint 
A u g u s tin )  sy n te tycznego  om ów ien ia  dzie jów  eklezjo logii ka to lick ie j 
i n iem al jednocześn ie  została  w y d an a  w  języ k u  n iem ieck im  (Die Lehre  
vo n  der K irch e  vo n  A u g u s tin u s  bis zu r  G egenw art, F re ib u rg  im  B. 
1970) w  ko lekcji H a n d b u ch  der D ogm engesch ich te .

Ze w szech m ia r słuszne  w y d a ją  się ram y  czasow e, p rzy ję te  w p re ­
zen tow anym  s tu d iu m . N au k a  bow iem  św . A u g u sty n a  o K ościele s ta n o ­
wi p raw d ziw y  k am ień  m ilow y v/ rozw oju  p raw d  ek lezjo logicznych  
i pełn i ro lę  lin ii d e m a rk a c y jn e j, dzielącej ek lezjo logię  na p rzed au g u - 
s ty ń sk ą  i p o au g u sty ń sk ą . T akże  fak t, iż początk i ch rześc ijań s tw a  oraz 
p ie rw sze  4 w iek i p a try s ty k i są w tym  w zględzie okresem  n iezm iern ie  
w ażnym  a zarazem  b ard zo  p łodnym , dom agał się  oddzielnego o p raco ­
w an ia  tego w ycin k a  czasu p rzez od rębnych  specja lis tów . In n e  postęp o ­
w an ie  prow adziłoby  n ieu ch ro n n ie  do n iepo żąd an y ch  sk ró tó w  lu b  w ręcz 
dy le tan ck ieg o  p o tra k to w a n ia  p rob lem u . M ożnaby n a w e t postaw ić  p y ta ­
nie, czy nie należałoby  tu  jeszcze dokonać b a rd z ie j szczegółow ego po-


